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Kraków, Piątek 5 Mą% 1393. Ro cznik V.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

w Krakowie:
miesięcznie 1  zlr, 35 cnt., kwartalnie 4  złr., 

■jołrorznń 8 zlr.. rocznie 16 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji I w oałej mona ch]) AuBtro-’Vęg.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyóczy 6  cnt. na prowincji 1C cnt. wychodzi codziennie o gadzinie & rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cni. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów;
„K U R JER  P 0 LSKI“  —  KRAKÓW.

R ękopisów  R edakcja  nio v m

Redakcja m 5 ~her te racjaa.s Ja»=i'ta WTar. 2S .

Był to ostatni dzień , w którym  drogie 
szczątki znakom itego pisarza pozostaw ały 
jeszcze pom iędzy n a m i . . .  Z e wszystkich 
dni żałoby — w czorajszy był najsm utniej- 
szy, bośmy stracili w nim z przed  oczu 
ziem ską pow łokę tego człow ieka, którego 
duch tylko żyje juz pom iędzy n a m i . . .

R anu przy zw łokach w dom u żałoby, od
praw ione zostały trzy msze św ięte, z k tó
rych jedną celebrow ał w spółredaktor K ur- 
jeru Polskiego, ks. B ielenm , o godzinie 11 
przed południem . W  nabożeństw ie ucze 
stniczyli przedstaw iciele św iata literackiego 
i artystycznego.

P ełen  grozy i pow agi był ten  pokój, ki
rem  obity, cichem św iatłem  jarzących świec 
rozwidniony — a iecinak sm utny i przej
m ujący do głębi. T en  pokój — to p raco
w nia i sypialnia au to ra  „C hw astu", — p r a 
cow nia, w której Biiziński przem yślał w ie
le nad  ostatni i kom edją i stw orzył typy 
niepospolitej piękności. — Jakże to sm utno 
obejrzeć sie po tej próżni, jaka zaległa 
cztery czarne ściany w obec tej czarnej, 
śm iercią groźnej trum ny. . .

Jeszcze kilka spojrzeń długich, sk ierow a
nych n a  zm ienione rysy zm arłego, jeszcze 
je d n a , uschnięta z w ieńca „dzika różyczka", 
rzucona w trum nę —  i wieko na wieki za
pada i Jego drogie szczątki p rzed  nam i na 
zawsze zakryw a . .

Kiedyśmy mieli iść za pogrzebem , chm u
ry zalegiy w idnokrąg. Lecz jakoś zapano
w ała szczęśliwie pogoda — i cały obrzęd 
żałoLny.zodbył się pow ażnie , w grozie swej 
pięknie i m ajestatycznie.

P rzed  godziną trzecią grom adzie się za
częły tłum y publiczności z najinteligentniej
szych i najszerszych w arstw  naszego m ia
sta. Kraków  cały przybył tu , aby w ielkie
m u pisarzow i oddać należny M u hołd. . .

W zruszający to był m om ent, kiedy tru 
m nę wyniesiono z domu. —  Zadźwięczał 
z piersi m łodzieży akadem ickiej w połącze
niu z chórem  Tow arzystw a m uzycznego 
w spaniały m arsz M endelsoh .ia ; „Beati m or- 
t u i ! “. . .

Z m elodją tą  poryw ającą a sm utną zle
w ał się ton brzmiący dzwonów krakowskich, 
k tóre  dzwoniły zm arłem u na  A nioł P a ń 
ski". . .

Na m ów nicę, nad  trum ną się wznoszącą 
w stąp ił kolega ś. p. Blizińskiego, także p i
sarz dram atyczny niepospolitego talentu , 
M ichał Bałucki i głosem  pełnvm  w zrusze
nia w te się odezw ał słow a:

W innem u tych, którzy razem  z ś p Jó
zefem Blizińskim pracow ali dla sceny po l
skiej a dla których był On i będzie n iedo
ścignionym  w zorem , zabieram  głos, aby w 
tę ciem ną, tajem niczą dregą, którą duch 
Jego od nas odchodzi, posłać Mu kilka słuw  
pożegnania i głębokiego żalu. Bo był On 
dla nas serdecznym  druhem , a choć ta 
lentem  przeszedł wszystkich i s ta ł wysoko 
n ad  nam i, to sercem  był nam  bliski a sk ro 
m nością sw oją zaw stydzał najskrom niej
szych.

T o też boleść rozpiera serce, gdy się p o 
myśli, że Go już więcej nie zobaczymy w 
naszem  gronie, że nieusłyszymy już więcej 
Jego cichego, sym patycznego głosu, jakim  
zawsze p rzem aw iał do nas, nie uczujemy 
więcej ciepłego uścisku Jego przyjacielskiej 
dłoni.

N ie au to ra  znateomitych utw orów  dram a
tycznych w Nim tracim y, bo te  utw ory zo- 
stapą  z nam i i żyć będą. póki scena po l
ska istnieć, póki m ow a polska brzm ieć nie 
p rzestan ie ; ale tracim y zacne, poczciwe 
serce, które tak m iłow ało wszystkich i wszy
stko, że naw et tam , gdzie z obow iązku 
swego zaw odu m usiał karcić b h d y  i wyty
kać wady, czynił to z wyrozum iałością wy
traw nego pedagoga i ojcowską miłością.

T ą m iłością zdobył On sobie miłość lu 
dzi i należał do tych wyjątkowo cierpli
wych ludzi, którzy nie m ają  nieprzyjaciół 
ani niechętnych.

Dziś to poczciwe serce bić przestało, rę 
ka, k tórą  kreślił „P ana  D am azego", je d n ą  z 
najśw ietniejszych komedyj pofredrow skiej 
epoki, zim na już  i nieczuła na uścisk b ra 
tni a zgon Jego okrył żałobą i napełn ił 
wielkim sm utkiem  wszystkich, naw et tych, 
m  go m niej znali, a cóż dopiero m ówić o 
tej k tó ra  była ciągłą tow arzyszką -Tego m o
zolnego żyw ota ? k tóra od tylu la t złą i 
dob rą  dolę z nim  dzieliła? jakaż boleść 
będzie lej b iednej, gdy oddaw szy ostatn ią  
posh gę zm arłem u, wróci sam a do opusto
szałego d o u u , gdzie każdy kącik, każda, p a 
m ią tka  po Nim mówić jej będzie: był -— 
ale Go już  nic m a — 1 n :c będzie ani ju 

tro, ani za rok —  n ig d y ! — Sm utny twój 
los, nieszczęśliwa w dow o; ale niech Ci go 
osładza ta myśl, że ci zostało po Nim sła 
w ne nazwisko, jakiem  m e każda kobieta 
poszczycić się może, —  że nie ty sam a 
śm iercią Jego osierocona, że tysiące wraz 
z tobą płaczą po tej stracie i oddają  cześć 
pam ięci zm arłego.

Cześć Ci drogi m istrzu i przyjacielu. To 
w arzysze twoi żegnają Cię przez u sta  moje. 
Przyjmij w yrazy hołdu, łzy nieutulonego 
żalu, ostatn i uścisk b ra tn i i słowa pożegna
nia od tych, którzy Cię nigdy nie zapo 
m ną.

Biiziński był rodem  z W arszawy. Nic 
więc słuszniejszego, że stolica przem ów iła 
nad trum ną swego syna przez u sta  zn an e
go lite ra ta , p. M arjana Gawalew icza, który 
w ygłosił, co n astępu je :

Mówią, że gw iazda spada w przepaść 
w szechśw iata, kiedy um iera człowiek, a 
kiedy się stoi u takiej trum ny, jak  ta  — to 
poetyczne podanie  w ydaje się faktem.

Ciemniej się robi n a  niebie naszem , gdy 
takie gwiazdy gasną.

Z abrała  nam  śm ierć p isarza niepospoli
tego ta len tu , zabrała człowieka zacnego 
serca, zabra ła  duszę dobrą  i czystą, p o 
krzywdziła nas ciężko i to w tedy właśnie, 
kiedy nam  najwięcej dobrych , czystych i 
dzielnych potrzeba.

Z Bożej łaski przychodzą, z Bożego do 
pustu  ubyw ają. . .

Po ich stracie ból zacina nam  u sta , a 
dusza tylko przez oczy m ówi łzami.

Jeżeli w takiej chwili starczy mi głosu, 
to dlatego, by spełnić obowiązek i tę  d ro 
gą trum nę ze zwłokam i au to ra  „R ozbitków " 
pożegnać żywem słowem  od druhów  i przy
jació ł z jego rodzinnego m iasta.

Spoczywaj w sławie i pokoju! . .
Bóg nie w ysłuchał Tw ojego w ołania 

przed zgonem : „Ja nie chcę um ierać, ja  
żyć m uszę!"  i ziemski Tw ój byt na  wieki 
skończony, ale w ysłucha Cię gieniusz n a 
szej literatury  i sztuki, w ysłuchają Cię 
w dzięczne serca Twych ziomków i będziesz 
żył przez swoje dzieła , przez potom stw o 
Tw ego twórczego ducha, przez wszystkie 
swe postacie ż jjące  na  scenie, przez m i
łość, na k tó rą  um iałeś zasłużyć; bo czło
w iek, eo jak  T y : tw orzył, kochał i w ie
rzy ł, —  m e um iera , n ie  ginie w raz ze swą 
ziem ską pow łoką, ale żyje szlachetniejszą, 
nieśmiertelną, cząstką swojej istoty — żyć 
m usi w pam ięci i czci potom nych ! . .

Spocżywaj w sław ie i pokoju m istrzu 
n a sz , druchu  i nrzyjaoielu niezapom niany!

K ondukt żałobny, prow adzony przez m i
strza cerem onii, p. Jana  Staszczyka — w naj 
większym porządku i głębokiej pow adze ru 
szył naprzód.

O tw ierała pochód sym patyczna krakow 
ska „R arm oi.ja", k tóra  w ykonyw ała na  p rze
m ian m arsze żałobne Szopena i Beethovena. 
Druhy „Sokoły- w  zw artych szeregach pod 
dow ództw em  swego naczelnika kroczyli w 
dalszym ciągu.

Młodzież akadem icka szła w następnej 
kolej i.

Ks. Infułat KrzemieńskI szed ł na czele 
licznie reprezentow anego duchow ieństw a. 
Ks. ks. Karmelici, Kapucyni, R etorm aci, Do
m inikanie, Paulini, Franciszkanie, B ernar
dyni, Juzuici oraz świeccy kapłani poprze
dzali deputacje, niosące wieńce.

„Koło literacko-artystyczne" rep rezen to 
wali prezes Juljusz Kossak, dyrektor Zathey. 
prof. Dom aniew ski i T eodor R ygier; W ie
niec młodzieży nieśli akadem icy. N astępo
w ały deputacje re d a k e y j: K u r  jura P olskie
go (Lwów i Kraków), Św iata , A dm inistracji 
ICwrjor a Polskiego, deputacje tea tiów  k ra 
kowskiego i hr. Skarbka.

Na wysokim czarnym  karaw anie zaprzę
żonym  w cztery konie spoczyw ała trum na — 
a na  niej między innerni w idniał wielki w ie
niec z świeżych róż. . .

K araw an otaczały cechy krakow skie z cho
rągwiam i.

Szpaler straży ogniowej miejskiej szedł 
obok cechów.

Za trum ną postępow ała  żałobą okryta 
w dow a po ś. p. Józefie Blizińskim, pani 
Pelag ja  z Sokołow skich Blizińska, w sparta 
na ram ieniu  redak to ra  dr. Józefa O rłow 
skiego. Poza nim i kroczył tłum ny zastęp 
przyjaciół, wielbicieli, znajom ych, kolegow. 
M nóstwo osób z wyższych sfer towarzyskich 
uczestniczyło w oddaniu  ho łdu  czci najgo
dniejszem u pisarzowi.

Cały pochód nosił na  sobie cechę pow a
gi i w spaniałości. Uhce, którem i postępo
w ał kondukt, były iśw iecone la tarn iam i, z 
w ielu ok 'en na R ynku, ulicy Szewskiej 
i F lo ijańs'-'c j pow iew ały sztandary  ża ło 
bne.

Z krużganku Bram y Florjańskiej zabrzm iał 
zawsze piękny chór „Lutni", pod kierow ni
ctw em  dyrektora Steibelta

Po przejściu ulic Basztow ej, Lubicz, S trze
leckiej — n a  w prost schroniska ks. L u b o 
mirskich — zdjęto trum nę z karaw anu  i 
poniesiono ją  aż do grobu

P ierw szą zieler ,ą wiosny pokryw ający się 
cm entarz krakowski przyjął na  wieczny spo 
czynek ciało ś. p. Blizińskiego. A kiedy p o 
chód n ad  m ogiła stanął, kiedy trum na przy 
otw orze grobu się znalazła —  pom iędzy 
św ierkam i zakwili1 śpiew  słow ika, p rzejm u
jący głęboko, aż w  potężnej pieśni „Salve 
R egina" — u to n ą ł . . .

P rzed  spuszczeniem  trum ny do grobu, 
przem ów ił p Zygm unt Sarnecki w te słow a:

O ddając ostatn  ą posługę cLrześcjańską 
zwłokom ś. p. Józefa Blizińskiego, wiemy, 
że żegnam y tylko ciało. Nie rozstajem y się 
z ducnem , bo najlepsza część jego ducha —  
dzieła jego —■ pozostają z nam i. P isarz  
znakomity nie um iera. O dchodząc w św iat 
tajem niczy, pozostaw ia w spółziom kom  w 
spadku doskonalszą połow ę swego istnienia, 
sw oją nieśm iertelność ziem ską — i nią 
w zbogaca ogólny skarb nieśm iertelności na ■ 
rodu. Z duchem  Blizińskiego przyszłe p o 
kolenia obcować będą za pośrednictw em  
jego nieśm iertelnych utw orów , drgających 
życiem. W nukow ie nasi poznają przez nie 
serca i tw arze dziadów  i pradziadów , jak 
my obecnie poznajem y w nich ojców n a 
szych i starszych nraci

Biiziński m alow ał przew ażnie w nętrza 
dw orów  i dw orków  szlacheckich, z ich m ie
szkańcam i, co mu niektórzy poczytywali za 
jednostronność, inni za stronność. A  jednak  
my co go znaliśmy, wiemy, że serce jego 
do gruntu  polskie obejm owało gorąca m i
łością wszystkie klasy sp o łeczn e ; nie było 
w niem ani jednostronności, ani stronnósci, 
ani w yłączania, ani n ienaw iśc i; ty lk o . . .  
w kom edjach au to ra  „P ana  Dam azego" (cze
go może Jo ią d  nie zauw ażono i m e skon
statow ano) odbijają się, jak  w kryształow em  
żw ierciedle spokojnego jeziora, rysy i fizjo- 
nom je ludzi epoki wczorajszej, k tóra, ch o 
ciaż w ydaje się jeszcze naszą, należy już 
jed n ak  do przeszłości.

Dia Blizińskiego była ona. teraźniejszością, 
bo łączyła go z nią a trakcja  wspom nień.

Jak typy F redry  odw zorow ują czasy po
między księstwem  w arszaw skiem  a  pow sta 
niem listopadow em , tak  sceniczne postacie 
Blizińskiego noszą na sobie piętno lat, p o 
przedzających rok U3 T a  cecha — nie a r
chaiczna — ale przeszłościow a, w połączeniu 
z w ielu zaletam i, jak  pięknuść stylu, czy 
stość języka, bystrość obserw acji, p raw da 
w rysunku i m alow aniu charak terów , sta
wia już dziś kom edje Blizińskiego w szere
gu polskich dzieł klasycznych, a niezapo 
um ianego ich tw órcę pozw ala nazw ać je - 
dnj’m z klasyków naszych.

Potrąciłem  o w yraz „praw da" ledw ie w 
przelucie. W racam  doń, bo kiedy mówi się
0 Blizińskim, wyraz ten  pow inien mieć h o 
norow e pierw szeństw o przed m nerni. Bli- 
ziński kochał p raw dę całą d u szą ; p raw da 
b>ła jego bnsolą życiową i artystyczną. Z 
niej i przez n ią poczęły się wszystkie jego 
d z ie ła ; przez nią głównie staną się n ieśm ier
telnem u Nie szukał on praw dy odległej, tej 
k tóra dopiero będzie ; w ystarczała m u n a j
bliższa, o taczająca lub  w spom nien iow a; 
p raw d a  z tych czasów, w których jeszcze 
nie pisał, ale w których oclczuwanemi w ra 
żeniam i i obserw acją przygotow yw ał się do 
zaw odu kornedjopisarskiego To też kto go 
znal wie, że był praw dy żarliwym w yzna
wcą, że jej w iernie służył, że szedł za n ią — 
w pism ach i w życiu —  jak  za gw iazdą 
przew odnią, że przez nią i dla niej w alczył
1 zwyciężał.

Patrzyłem  długie la ta  na walki i tryum 
fy Tw oje zacny, szczery, prosty m iłośniku 
praw dy, więc Cię m e żegnam, jak tego co 
odchodzi, aby nie wrócić więcej. W ierzę, 
że wrócisz duchem  do czytelników i słu 
chaczów polskich — którzy, dopóki piękny 
nasz język brzm ieć będzie na  ziemi —  w 
im ię praw dy, gorąco odczutej — otaczać 
b ęd ą  czcią i m iłością wielkie imię Tw oje.

Im ieniem  artystów  dram atycznych poże
gnał wielkiego au tora  p. Edm und R yg ier:

Oto stoimy stroskani nad  mogiłą jednego 
z najlepszych synów  naszej m atki ziemi, 
k tó ra  obum arłe  szczątki ciała wielkiego pi 
sarza przyjm ie na  wieki do swego łona, 
a Jego duch nieśm iertelny uieci do swej 
niebieskiej Ojczyzny, gdy nasza ziem ska 
przyw dzieje żałobę po Tym, który przez 
la t kilkadziesiąt znojnie p racow ał dla chw a 
ły n arodu  i pożywny plon złożył w spichle
rzu  rudzim ego piśm iennictw a.

Oto pełnego zasług najzacniejszego czło
wieka i genialnego ta len tu  pisarza — żałuje 
dziś społeczeństw o całe, opłakują tow arzy
sze na  niwii j literackiej — jednakże dla nas, 
aktorow , których O n karm ił płodam i tw ór
czego ducha, zasilał poetyczną fantazją i 
p racą  niespożytą krzepił moc sceny naro  • 
dowej — stra ta  to najnoleśm ejsza, n a jd o 
tkliwsza.

W szak ś. p. Biiziński był arcym istrzem  
swojskich typów  scenicznych, wyróżniają 
cycb się w całej m asie oryginalnego kom e- 
d jopisarstw a głębokością i ścisłością psychi
czną, podpatrzoną w natu rze  przenikliwym  
w zrokiem  badacza dusz ludzkich i od tw o

rzoną z w ysok im  artyzm em  i p o ety czn ą  p ra 
w dą.

W szak najsurow si krytycy i dram atopisa- 
rze nasi staw iają Co tuż odok o jca  komedji 
polskrej. au to ra  „Zem sty" i „Ś lubów " i tę  
sam ą skalę ta len tu  p izyznają.

A  więc był On jed n ą  z dw óch potężnych 
kolum n, na  których w spiera się gm ach po l
skiej sztuki teatra lnej, —  był przez wiele 
la t głów ną jej podporą  i św ietlaną ozdobą.

Jakże więc nie opłakiw ać nam , rzeszy 
aktorskiej, tego wielkiego twórcy, który w y 
krzesał siłę ta len tu  i miłości tchnieniem  u- 
duchow ił liczną plejadę scenie znych postaci, 
drgających pełnią życia i poezji, a tak  
w dzięcznych, tak łechcących w yobraźnię 
ak tora  piętnem  rodzim ej sw ojskosci'

Kreacje Blizińskiego — to nie gliniane 
figurki, nie m dłe i bezduszne cienie, — to 
ludzie żywcem w yrw ani naturze, strum ie
niem  piękna obmyci i uwięzieni w m ister
nych ram ach  k o m ed ji; to rozliczne sp o łe 
czeństw a naszego typy z krw ią i nam iętno
ścią, cnotą i p rzyw arą tak  jasno , tak  p la 
stycznie stw orzone, że gdy ak tor zbliży się. 
do n ich  pozna i um nuje szczerze. — otw o
rzą m u serca, przem ów ią dość zrozum iałym  
językiem bólu i radości, pozw olą snadnie 
wcielić się w siebie i nape łn ią  pierś ak to 
ra  — odtw órcy zdrojem rozkoszy estety
cznej.

K reacje Blizińskiego dają nam, ak torem  
polskim , ten  istotnie posilający ducha p o 
karm , jak i obcy artyści znajdują w genial
nych tw orach  Szekspira i M oliera, — dają 
nam  praw dę życiową i piętno poetyczne, 
a więc nieśm iertelnością poją dusze nasze.

Kreacje Blizińskiego wiecznie przem aw iać 
będą  do dziatw y A p o llin a .

Najwolniejszej matki wolne syny,
Z podniesioną twarzą się wzbijajcie,
W prawdy i piękna promienne dziedziny, 
Innych koron nie szukajcie!

Dziś z bólem serca oddać m usimy z'em i 
m artw ą  pow łokę wielkiego kom edjopisarza, 
o którym  dziej opiso wie literatury  m estarte- 
mi głoskam i pisać będą n a  kartach  historii, 
społeczeństw o długo pamiętać, a my, ży
jący i potom ni arty śc  uwielbiać i czcić b ę 
dziemy zaw sze Cienie, prom ieniejący duchu, 
który potęgą ta len tu  ugruntow ałeś św iąty
nię sztuki naszej i ozłociłeś ją  słonecznym  
blaskiem  narodow ej chwały,

Jako za życia składaliśm y Ci w ofierze 
wawrzyny, tak  i po śmierci rzucam y na 
T w ą m ogiłę w ieniec zasługi, ślunując w ie
czny ho łd  i cześć w sercach naszych p rze
chow ać dla Tw ego Imienia.

Zakończył przem ów ienia członek red ak 
cji Gssasu dr. Ignacy R osner im ieniem  kry
tyki dram atycznej. Mowę tę  podam y ju tro .

I trum na, zam ykająca ciało ś. p. Józefa 
B lizińskiego, zsunęła się w podziem ia. 
Uczestnicy żałobnego pochodu na pam iątkę 
zm arłego zrywali z wieńców kw.aty i li- 
ści< . .

Śpij snokojnie W ielki D u c h u ! . . .

W  dniu w czorajszym  redakcja  naszego 
pism a potrzymała z W iednia następujący 
telegram  :

„Ża pośrednictw em  d z ienn ika , którego 
Biiziński był w spółredaktorem , przesyłam  
cześć dla jego ta len tu , w yraz żalu z p o 
w odu istotnej tym  razem  stra ty , iaką p o 
niósł tea tr  polski oraz w spom nienia, że 
pierwszy m iałem  szczęście w ystaw ić „D a
m azego". K ożm iana.

Artyści tea tru  poznańskiego nadesłali w y
razy współczucia z pow odu śm ierci ś. p 
Blizińskiego.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

Kronika krakowska.
Kalendrti-. Dziś: św. Piusa V pr.pieża; jutro: 

św. Jana w Oleju apostola.

K a le n d a r z y k  z a b a w  i  z e b r a ń  p u b l ic z n y c h .

Piątek 5 m a ja . '  O  g. 7 w. p o g a d a n k s  w  „Z w iązku  
li te ra c k im " . —  O  g. £ w. p o siedzen ie  T ow arzystw a 
tech n iczn eg o . —  O  g. 8 w . p rzed staw ie n ie  C hev a lie r 
T k u rn a  w k a sy n ie  pnw szech  lem .

S o b o ta  U m a ja . O  godz. wp51 <ic 8 w. v te a t r z e :  
„U rie l A c o s tr"  t r a g e d ja  w h ak*ach. Vi yetąf R o m a 
n a  Ź elazow sk ieao . — O  g. 8  w. p rzed staw ie n ie  O he- 
y a lie r  T h o rn s  w  kasy* ie  powi zech-iem .

N ie d z ie la  7 m a ja . O  g. w pół w . w  te a tr z e :  
„O te llo "  S zeh -p ira . W ystęp  k u i i u ą a  Ż elazow sk iego . 
O  g. 7 w . w y sta t. a  l  jrazów . O si ie tlen ie  e le k try c z n e . 
K o n ce rt m u z y k i wojsk wyj. -  O  g. 4  p. p. o d c z y t 
p . K azim ierza  M alczew skiego w ta l i  ra tu sz o w e j. —  
O  g. 8 w . p r z e t ra w ie n ie  ć h e va lie r  T h o rn a  w k a s y 
n ie  pow szechnem .

D nia  5 maja.
JE. dr Pililiski. prezydent kolei państwo

wych przyoyl wczoraj z Oświęcimia do Krako
wa. JE. pan prezydent zamieszkał w hotelu 
Saskim. Popołudniu zwiedzał biura krakowskiej 
dyrekcji ruchu.

M arjan Gawalewicz, redaktor Tygodnika  
ilustrowanego bawi w naszym mieście.

Robert Wolff znany księgarz-wydawca przy
był do Krak owe.

Sekcja ekonomiczna gm.ny miasta Krako
wa, uchwaliła na ostalniem posiedzeniu przy
stąpić bezzwłocznie do parcelaoj gramów miej
skich na Maślakówce, oraz gruntów miejskich 
nabytych od dra Barajewicza pod Zamkiem. 
Następnie uchwalono, aby p. Aleksandro? Sza
frańskiemu w zamian za grunta i za szosowa
nie trzech ulic odstąpić bezpłatnie 65 sążm 
grantu miejskiego. W końcu sekcja uchwaliła 
darować 5 metrów kwadratowych gruntu na 
grób ś p Józefa Blizińskiego.

Z teatru, (j. ł.)  Lroe.zystem było wczo
rajsze przedstawienie Dawano po raz dru
gi prolog, skreślony przez Lucjana Rydla na 
cześć. ś. p. Józefa Blizińskiego i nieśmiertelną 
kumedję „Pan Damazy". Prologu wysłuchano 
z należną powagą, „Damazego" z pietyzmem. 
Pierwszy przemówił do nas szczerością żalu, 
drugi — porywał prawdą i prortotą żałożenia 
i tern wiecznie trwetem pięknem poetycznem, 
jakie z każdej sytuacji, z każdej niemal postać 
bije w „Damazym". To takie codzienne, a je
dnak nowe. Takie rzewne, a jednak nieculiwe. 
Sceny dramatyczfie, wzruszające głęboko — bez 
aparatów scenicznych. Sceny o z akraj u lżejszym, 
podane bez soli atyckiej, bez efektów, a prze
cież do łez rozśmieszające. Strona erotyczna 
komedji, to jeden z najpiękniejszych poematów, 
jakie w literaturze naszej spotykamy, choć w 
skromną sukienkę prozy przybrana. „Damaze
go" słucha się od pierwszych sjów. do osta
tniego zdania z jednem natężeniem uwagi, z 
każdą chwilą z zwrastającym zachwytem. Po za
puszczeniu kurtyny — długo jeszcze brzmią w u- 
szach słowa Damazego, które on z prostotą wy- 
powiadn: „Wszak na holenderskim dukacie napi
sano : Concordta res parnae cresount, aiscor- 
dia  m azim ae delabuntur". W lacińskiem ten. 
przysłowiu streszcza się teza premjowanegc 
dzieła, a idąc dalej. .  . dewiza, k.órą gorliwie 
wyznawał Biiziński.

Artyści „Pana Damazego" wykonali swi etnie, 
lak jak przystało na przedstawienie uroczyste 
Z pod ogólnej pochwały, choć z calem uzna
niem dia dobrych chęci, Wyjąć musimy .nter- 
pretatorkę Mańki.

Wieczór ten był zarazem drugim występem 
gościa naszego p. Romana Żelazowskiego, któ
ry przepięknie odegrał rolę Seweryna.

Posiedzenie Towarzystwa technicznego od
będzie się w piątek dnia 6 b. m. Na porządku 
dziennym: 1) Wykład profesora Sławomira
Odrzywolskicgo „O zamku w Baranow'e [ i 2) 
„Pogadanka o planie regulacyjnym m. Krako
wa".

Na poufnem posiedzeniu murarzy, cieś ■ i 
studniarzy, odbytem w dniu 3 maja b. r. u- 
chwalono jednogłośnie :

I. Pracy d; iennej 11 godzin t. j. od godziny 
6 zrana do godziny 12 w połudrie i od go
dziny 1 do godz. 6 wieczór.

II. Każdy robotnik zobowiązany jest mieć 
książkę robotniczą (najdalej do 9 maja b. i.) 
gdyż inaczej nie będzie do pracy przyjęły.

Równucześnie zaprasza się wszystkich maj
strów, murarzy, cieśli i studniarzy na walne 
zgromadzenie dziś 5 maja o godzinie 7 wie
czorem w lokalu „Zgody" przy ul. Sławków
skiej 1. 29.

Pracodawcy

NADESŁANE.

jm \
W s a l i  k a s y r .  j c w s z c c l r n e g o .________

W  piątek dnia 5 maja b. r. o godz. 8 w 
Y. stępne przedstawienie

SSAfOB ST A R T L IS  PM O M SH A
znanego we wszystkich częściach świata 

P r e s l id ig a to r a  i i lu z io m s tu

C H S V A L I E E  T E G R N
2 d z ie d z in "  n ieo d g ad n io n y ch  tajem nic .

W 1E 3 Z Ó R  W K R A I N I E  Z Ł U D Z E Ń

największy triu m f w ilu&fi
no  ra z  p ierw szy  w K ra k o w ie  . .

A T ?  T  T  A ”
j j  C L ..A , uCl> l- x  X  X X
czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.

p j j r e  Bilety w stępu  do nabycia w k s ię 
garn i p Krzyżanowskiego i pud zas p rzed 
staw ienia  przy kasie. 449 l  ?

^1



I  Handel herbaty
W, chińsko-rosyjskiej 

EDMUNDA RIEOLA ‘

Od yrjTTu^ * w rlrły in  d ru k te m  
^  o t . ,  t łu s ty m  d n f  -len  po 5  c t . ,  
ł u in b i r a in c m /  o g ło szeń  JSft c t .

Najwi^kezy wyhór maszyn do szycia
Singcra ręczne ocl 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65 |
P «r" p o łó w k ą  1 0 %  ta n ie j ,

m echanik i specyalists
L i w ó w  K r a k ó w

H o t e l  Ż o r  z a ] R y n e k  25.

we Lwowie, pjac Mariacki 10,
poleca ze 2bioru m ajow ego :

zlr.
Yi Ing. C o n g o ........................................2-60

„ Souchong cza r a  . . . .  2 - -
n „ zbiór m ajowy . 3-
„ Kaysow c z a r n a .................. 4- -

w ysiewki nerbao iane . . 1-30 
wysiewKi z najlepsz. h e rb a t 1 60 

Zam ówienia z  ̂ prowincji wysyła się 
odw rotny pocztą. 4 2 - j.04

Opakowania nie liczy się.
D o szu k u je  się  zdolneuu kopisty
* . do zak ładu  foi Dgraficznegc. 
Bliźuza wiadomość \ i R edakcji 
•F u r je ra  Polskiego* we i .wowie 
pod Ut. R. NI. ‘2072 9 ?

O80b» biegia w crawieczyźnie 
podejm uje się robót v: do- 

m aeb pryw atnych. A d res: MNA 
F rak ó w , ulica F lo rjań sk a  N r. 36 
n a  dólc.

CBntraJne Biuro spraw unków  dla 
prowincyi. Lvró-\ Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, w ysyła tylko za zaliczjcą 
i policzą 5°/0 prowizji. 2031

Na w ieś w blizkości 'A ak o w a 
do ? panienek 5 i 7 lar po 

szykuje  sio panny , r tó ra o y  mo
g ła  udzielać początków  nauk. 
A ares wskaże stróż, n rz’r ulicy 
(Senackiej N r. 6 yi K rakow ie.

Oiiznaczony medalem państwowym c. k. M inisterstw a han- 
' lu za okna kościelne na w ystaw ie w Przem yślu 1872 r. 
i Medalem srebrnym  na w vstaw i„ krajow ej w Krekpwie 

1882 roku-

P IERWSZY KRAJOWY
ZAKŁAD SZKLARSKI w KRAKOWIE

z a łc ż o n y  w K ra k o w ie  18G4 t ,

-  a )  2 dniem
pierwszego Sierpnia roku [89!-sz8go 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina m o -^ N . 
j r  jego sk ład u  5 %  poniżej cen fabrycznycn i zatfowalr.irm s i ę \
-e sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabato. Że tak  je s t z e - \  

ozywiścFe, o tenr można się ła tw o  przekonać prcy pomocy j„ż to  zniesie \  
nla się  wpi o si z fabryką, k tó re  każdemu jaknajohetniej uratwiam, jużto cen-

w tej sam ej cenie, • > jakiej je  sprzedałam  i wytnleniam na- inne, jeżeli kto tego za- /  
\  żąda w przeciągu trzech  miecięcy od kupna, f )  Sprzedając W lep ian y  i pianina /  

»a  raty  (cl inciażby po Id z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa /  
więcej, jak  sprzęgając  je za gotówkę, g }  Narzęczia muzyczne u iy  ✓
. w ar,. w y s i a n i  za  dop łatą  na nowe. h )  W sp izedaźy
^ s ^ f o r te p ia n ó w  i pianin wstawionych o mnie-ąy kom is ■

^ ■ ^ - p o ś r e d n i c z ę  zupełnie bezin terv  
sownie. <r~

jjl przy ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze.
0 Poleca Szau. ° . T. Publiczności twój zakład artystyczno szklaiski okien ko-
1 ś c ic ln y c h , z których to robót posiada chlubne' świadectwa z 28- lu  lat.
0 Podejmuje się robót szklarskich, jakoto: Okien kościelnych ze a „kła ozyatoęo, kolorowego i ka-
ji tedrslr.ago, oraz nr iadanit malowania w aeaeń na szkle (witraże.) Przerabia -.aroświeckie
ji wit.-aże. Podejmuje cię oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. Dostarcz- wsz-ikie ;o 
ll roazaju szyb tuntrow jch i z .iereladeł r  najjmrwszyoi taoryk krajowych i zagranicznych, 
n Ubiera żerandule i  dostarcza da Łyohźe wszelkich Przyborów. Oprawia obrazy i t, p., jak ró- 
U wnież przyjmuje wszystkie roboty w zakres szkiarstwa wohodzące

S oraz Zastępca słynnej Firm y w Europie Neuhausei Dra Jele i S-Ki w Innsbruckn
li t. j. huty sdtła katedialucgo i tyrolskiego, nalewania na szkle, jako zuaaych fabrykantów robót
j| okien kościelnych itd.

PIERW SZA  
GmLICYJS a  f a b r y k a

s l o m i a  n y c h
opakowań do flek

. w  K rz eszo w ic a ch  
vstacja kolei północnej), 

polecę sw oje  v yroby. Cpi , 
373 faLryczne. 5 100

w K-akowit

s hotelu „pod KÓŻ41 
Oftted m  1  z łr .
Piątek d. 5 M aja . 

Barszcz zabielany. 
Consum m ć Ju lieune. 
R osół z łazankam i

Ja jk a  a  la Berci. 
R yzotto  z w ątróbki. 
V ol-au vent.

0. k  uprzywilejowana

pracownia wyrobów metaiowych
L s j a r n i a  z c y n k u  

i specjalna fabryka k!azetó«'
TYlKO PRAWDZIWE

granftty w oprawie, 
am etysty, m ołdawity itd.

Wzory z w ystaw / w Pradze.

Ferdynand RoIm m ,
Kraków, ul. Grodzka, 26

F ricandeau  cielęc- z min, 
Bofsteak siekany :1 la Glim- 

bi rg.
R ozbef z ja izy n k am i.

r >oIki z m asłem .
R yz  z śm ietaną.
G alaretka. we Lwowie, ul. Piekarska I. 13

uwieńczona srebrnym medalem na wystawie buaowl, w r. 1892

W ykonuje pom niki m etalow e i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty  ornam entow e, 
pokrycia duchów różnego system u, wanny, tusze 
klosety nadkanałow e i pokojowe (nowy wynalazek-* 

Cenniki rozsyła gratis i franco. fs  ó |

Je s t  do sprzodauia w obrębie m iasta

w  najlepszom  i naizdrow otniejszem  położeniu, 
z g runtem  w ybornym  do budow y i odpow iada
jącym  wszelkim w arunkom  sanitarnym , ze zdrow ą 
w odą, w punkcie, gdzie rozw ija się ruch  b u d o 

wlany, gdzie m ają  stanąć n iebaw em

dwa wielkie budynki rządowe, jak 
gimnazjum państwowe i k 3szary 

obrony krajowej.
Bliższa w iadom ość u  p Zygmunta Ko

walskiego, naczelnego rachm istrza  krakowskiej 
Kasy Oszczędności. 362 6 ?

^ 51S S 21S 88 I S 38 I S 3S I S g S

NA SEZON WIOSENNY ■ LETMI
W  nowym magazynie

i szewiotów,
toizelek ciicwycl1 i jedwabnych,

M a le r je  n a  m u n d u r y  w o js k o w e , u r z ę 
d o w e , d o  k o n n e j  ja z d y  i I ib e ry jn e . 
M a te r je  n a  d a m s k ie  o k ry c ia  i p r z y  

b o r y  k ra v . i.eckie. 222 16 ?
M am  zaszczyt zaw iadum ić Sz Publiczność, 7^ 

O iż ”, dniem  dzisiejszym otw orzyłem  kaw iarnię przy J 
y ulicy Grodzkiej L. 31, I piętro w  Krakowie kióm  5 
5  prow adzę pod osobistym  nadzorem . f
w Moj=m zadaniom  będzie dostarczyć Sz. P u - Jn
^1 bliczności najświeższych i najlepszych produktów  ,£  
C s p o ż y j ą ^ ! .

JT Nowa Kaw iarn ia  g!
9  posiada kum pletną czytelnię wszystkich gazet,
C BILARD i nne g"y towarzyskie. “
r P rosząc o liczne odwiedziny pozostaję }5 j

*5 z uszanow aniem  " W .  D y d u e ,  u l
413 4  6 właściciel i k ierow nik zakładu, b  ‘

H H n H B n M H B S S

G 5  Z T  3  S  I
suszone btevvskie, zupeinie ja- 
Bne i bez korzunków- po lliO  

1'rfBt.

wszelkiego g a tunku  krajowe 
1 zagraniczne.

M e  M ASiO D T C O M IĘ
deserowe i kuchenne.

CHLEB W IEJSK I
czysto żytni -nsny i ciemny.

Kompoty^ konfitury 
i marmolady

we Wdzelkicb gam ukach.

Wódki, likier? 
i Koniak francuski

słynnej F irm y  L nnnelu c-S an - 
son w 3 o u rg  su r Gironde.

Bryndza majowa, szynka 
i wędliny.

Kylby śledzie i wszel
kie marynaty.

Raki żywe
zawsze n a  składzie 

i  D „ - 6 f c  t u c z o n y

jg, Ważne dla potrzebujących,

K rak ó w , S u k ie n n ic e  m .

NA SE7.0N WIOSEflNY i F.ETNl

mm gr k

^  - E . »  2  Ł J
- * T x  ^

J & n  K a n t y  B r i i c f e n a r ,
p raktyczny bandażysta oraz dostaw ca b a n d aż r  J ia  S a sy  Chorych 

m iasta K rakow a. Plac M arjacki d r . 3 . 333 15 20

Nf, n?dohodzącą por? wiosenną i letnią I ®  
i  FiLja wiecteisHiej facryki P

10 medali zasłjgi, dyplcm uznania i dyplum honoiwy 
n o  w szechśw iatow ej W y staw ie  w  sn tw e rp h

za niezrównane M

Wyrób? kosmetyczne toaletowe i M a B B e J
Ziiden artykuł loaietow y ńie może l-ywali- 

n i  L l l c l l l  l a .  zować pod względem s'-.utku i duliroci z B  
ANTILiiN TILIA. Śrudck .en otrzym any odświeżających Bjb-.ra 
slan ji usuv.a w krótkim  czasie: piegi, Dlaniy w ątrob iane, bli- J 
' ny itd ., n ad ak  .erze  św ietną bladość, św ieżość  i tlelika- $3 
tność . — Cena 2 złr. p?
P i l l P t f s f l  w łosom  siwym i w ypłowiałym  po kilnakroLiiem !J  
■ I I IU  L £11 użyciu przyw raca piękny kolor. d lL lP T O N  nic 
farbuje, lecz ylko odm ładza w łosy, które pod wpływ em  tego .-I 
_nakomitego środka odzyskują pierw otn1 barw ę, m iękkość i po 
łysk. —  Cena flakonu 1 zfr. 50 cni.

naIS E i is z c  wypadanie w łosów wstrzymuje, cc- ^  
. - j  J_  bulki w łosow e wzmacnia i do wytwarzania i H o - a  

ro stu  złosów pobudza. — Cena flakonu 3 złr. p ó ł flakonu 
1  złr. 60 cnt. Ka

tyrolskie i krajowe od 10 
cnt. tunt. Pomarańcze i 
cytryny w najlepszy oh 
gatnnkacb. Wszelkie no
walie je-ko to; szparagi, 
kalafiory, rzcdkiewkc i 

sałata.

Kraków, ul. Srodzka I. 9, I p ętro.
zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych  
ubicrót* męskich, wyrobionych w własnych zagładach do dług 
najświeższej mody. z najlepszych matoryj kiajowycb i za

granicznych, s mianowicie:
ubrania marynarkowe, żekietowe, salonowe i fra 
kowe, angliki z kamizelką, zarzntki, szlafroki, 
baweloki, plaszozo do podróży, prochu wniki, spo 

dnie, kamizelki pikowe i jedwabne
oraz

WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECINNYCH.
Ceny j a k  n a jp rz y s tę p n le jb z e .

Zaprow adź wszy oświetl śnie elefc ryesue, um ożebnia- 
my rozpc zna  w abię _wieczom„ jakości i ku lo ru  ja k  w dzień.

A by uuiknae pom yłek uprasza  się o łaskaw e zapa- 
mi( tanie dreny i N ru  dom u, w k tiry m  m aKazyn nasz sie 
znajduje.

K e i l m  w . i  Z £ o h n  i  S y n o w i e ,  

Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro.

fa so lk a  z ie lo n a  i  szpara
g o w a , w a r z y w a  do roso łu  
(Ju lien n e) m arch ew k a  ka- 
ro ta  krpjgna, g ro szek  z ie 

lo n y  i  t  p.

O g t f r i i  k i s z o n e  
i k o rn iszo n y .

Js O ru O N
z dziczyzny w yśm ien ity , w ła 
snego  w y ro b u  do  3 złr. o raz 

w ołyński pc 2 złr.

J A N  I H N A ^ G W C Z
W ; ł i W O ^ I E  w  sklepach w łasnych: ulica Kopernika 1. 3. ul 
Halicka, róg  Boimów. W KRś KOWIE bukiennicc I. 20, ■./ L „E d 

NIOWGACH Rynek 2. 2005 II I

Pierw szy handel dziczyzny, tow arów  kolonjalnych, win, wódek ■ delikatesów  w K rasow ie, F to rjaa sk a  23.
Wszelkie zamówibnia uskutecznia się pocztą odwi ntuą. H an d el zakupuje przez oały sezon każdą ilość łow nej zw ierzyny,

________________________   raków  i ja j pantarozyoh._____________________________________ 409 7 ?

R U D O L F  H jp jE Z K il,  S ^ k ó w ,  ?p„cd: B  ^  s p e c ja lm y c h  t y t o n i  i  c y g a r .
i*1*1 * -  V A r?^n*xVSZiC^  w ’bonuje fam y do tegcrdezaycb promij od z l r .  2 ct. 50 do 15 zlr. — Poleca najnow sze a n g ie ls k ie  papiery: listowy w kasetach od 25 c t .  za 25 ko

pę 1 25 listów, 1UU Kopert i  10C L 3tć . ! form atu  angielskiego 90 ct —  N ajprzednibjsz a woda kolobska, mydła, wszelkie pr/ybory toaŁetcwe, szczotki, szczoteczki, grzebienie, perfumy i t. p. Geny fabryczne. 
___________________ wielki w y p ó r  P r z y b o ró w  do palenia polaconych. TUTKI (G ilz y )  nleklej one, z n a j le p s z e j  Mimiki francuskiej, w książeczkach oryginalne francuskie bibnlkl. 40c i  f

rtwtfiwća, cąn d iy  3 irfptwMtWAy w W r ti l  Br lii*4 BrłrwM, ".nk M  1». Anazym i SpiłM, u n Ś  l u i  Badim kl-^


